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    Pamięci Blake’a Snydera (1957–2009)


    – inspirującego nauczyciela, którego hojność, entuzjazm igłęboka chęć pomocy innym były niezmierzone. Oby jego duch żył wksiążkach inaukach, które pozostawił.


    
      
    


    
      
    


    Przeznaczenie to nic innego, jak tylko uczynki popełnione wnaszym poprzednim istnieniu.


    Ralph Waldo Emerson
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      ROZDZIAŁ PIERWSZY
    


    
      
    


    
      
    


    –Wszystko jest energią. – Ciemne oczy Damena skupiają się namoich, nakazując, bym słuchała – tym razem naprawdę. – Wszystko dokoła... – Wyciąga rękę przed siebie, wskazując linię blednącego horyzontu, która zaraz całkiem zniknie. – Nic wtym złudnym wszechświecie nie jest trwałe – to energia, czysta, wibrująca energia. Ichoć nasza zdolność postrzegania może podpowiadać, żeprzedmioty występują wstanach stałym, ciekłym czy gazowym, napoziomie kwantowym to tylko atomy wewnątrz atomów – wszystko jest jedynie energią.


    Zaciskam usta iprzytakuję, bogłos Damena wciąż jest zagłuszany przez inny, ten wmojej głowie, który woła: Powiedz mu! Powiedz mu natychmiast! Przestań uciekać, miej to już zasobą. Szybko, zanim znów zacznie mówić!


    Nie robię tego jednak. Nie odzywam się słowem, tylko czekam nakolejne jego zdania, bym mogła znów odwlec nieodwołalne.


    –Podnieś rękę. – Damen kiwa głową iwyciąga dłoń wmoją stronę. Podnoszę swoją powoli, ostrożnie, byuniknąć jakiegokolwiek fizycznego kontaktu, aon dodaje: – Ateraz powiedz mi, cowidzisz.


    Patrzę podejrzliwie, nie wiedząc, coplanuje, apotem zewzruszeniem ramion odpowiadam:


    –Cóż, widzę bladą skórę, długie palce, kilka piegów ipaznokcie, którym bardzo przydałby się manicure...


    –No właśnie. – Uśmiecha się, jakbym zdała najłatwiejszy egzamin świata. – Ale gdybyś mogła dostrzec to wszystko naprawdę, zobaczyłabyś coś zupełnie innego. Zobaczyłabyś rój molekuł zawierających protony, neutrony, elektrony ikwarki. Awtych maleńkich kwarkach, rozebranych nanajdrobniejsze możliwe części, widziałabyś już tylko czystą, wibrującą energię poruszającą się zprędkością dość małą, bywydawała się gęsta itrwała, ale wystarczająco dużą, byśmy nie mogli jej dostrzec gołym okiem.


    Ściągam brwi, nieprzekonana dotego, cosłyszę. Pomijam drobny fakt, żeDamen siedzi wtym odjakichś setek lat.


    –Mówię poważnie, Ever. Nic nie istnieje osobno. – Pochyla się nade mną, podekscytowany tematem. – Wszystko jest jednością. Istnienia, które wydają się zwarte, jak naprzykład ty, ja czy piasek, naktórym siedzimy,to wrzeczywistości tylko masa energii wibrującej natyle powoli, bysprawiać wrażenie stałości – zato duchy iim podobne wibrują tak szybko, żezwykły człowiek nie ma szans ich zobaczyć.


    –Widzę Riley – mówię, chcąc przypomnieć mu odniach, które spędziłam zmoją zmarłą siostrą. – Aprzynajmniej kiedyś ją widywałam. Zanim przekroczyła most iprzeszła nadrugą stronę.


    –Iwłaśnie dlatego już nie możesz jej dostrzec – przytakuje. – Jej wibracje są zaszybkie. Choć istnieją itacy, którym nawet to nie przeszkadza.


    Spoglądam narozpościerający się przed nami ocean inapływające jedna podrugiej fale. Niekończące się, wieczne, nieśmiertelne – jak my.


    –Ateraz podnieś rękę raz jeszcze izbliż ją domojej, jakbyśmy mieli się prawie dotknąć.


    Zwlekam, przesypując piasek między palcami – wolę tego nie robić. Wprzeciwieństwie doDamena znam cenę, koszmarne konsekwencje, doktórych może doprowadzić najmniejszy nawet fizyczny kontakt między nami. Dlatego właśnie odpoprzedniego piątku tak bardzo go unikam. Jednak gdy znów zerkam naDamena, jego wyciągniętą woczekiwaniu dłoń, biorę głęboki oddech ipodnoszę swoją – nie mogę powstrzymać westchnienia, gdy przestrzeń między nami zmniejsza się niemal dozera.


    –Czujesz? – Uśmiecha się. – Czujesz łaskotanie iciepło? To łączą się nasze energie. – Naprzemian to zbliża,to oddala dłoń, manipulując znajdującym się między nami polem energetycznym.


    –Ale skoro, jak mówisz, wszyscy jesteśmy połączeni, czemu wtakim razie nie czujemy tego samego? – pytam szeptem, oczarowana istniejącym niezaprzeczalnie strumieniem magnetycznym, który nas łączy, budząc wmoim ciele najcudowniejsze zmożliwych ciepło.


    –Wszyscy jesteśmy połączeni istworzeni ztego samego, wibrującego źródła. Jest jednak energia, która zabiera ciepło, taka, która go przydaje, oraz ta, dla której jesteś stworzona. Ito ją odczuwasz właśnie tak.


    Zamykam oczy iodwracam się, pozwalając, byłzy wkońcu popłynęły pomoich policzkach – nie potrafię ich już powstrzymać. Wiem, żenie mam prawa poczuć jego skóry, dotyku ust, bezpieczeństwa iciepła, jakie daje jego ciało. Ta drżąca energia krążąca między nami to wszystko, comogę mieć – zpowodu koszmarnej decyzji, którą podjęłam.


    –Obecna nauka to tylko powtarzanie tego, cometafizycy iwielcy nauczyciele duchowi wiedzieli już odwieków. Wszystko jest energią. Wszystko jest jednością.


    Gdy Damen przysuwa się domnie, słyszę wjego głosie, żesię uśmiecha. Chce spleść swoje palce zmoimi, ale natychmiast się odsuwam. Dostrzegam wjego oczach, jaki ból sprawia mu moje zachowanie – to spojrzenie znam odchwili, gdy zmusiłam go dowypicia antidotum, które przywróciło mu życie. Zastanawia się, czemu jestem taka cicha, daleka, czemu nie chcę go dotknąć, choć jeszcze kilka tygodni temu nie mogłam się powstrzymać. Podejrzewa – błędnie – żerobię to zpowodu jego wrednego zachowania – boflirtował zeStacią ibył dla mnie okrutny. Ale prawda jest zupełnie inna – wiem dobrze, żeDamen był pod wpływem klątwy Romano, tak jak cała szkoła. Nie miał wpływu naswoje zachowanie.


    Nie wie tylko, żechociaż antidotum przywróciło go dożycia,to wchwili gdy dodałam dopłynu swoją krew, zadecydowałam, żejuż nigdy nie będziemy razem.


    Nigdy.


    Przenigdy.


    Przez całą wieczność.


    –Ever? – szepcze Damen głębokim, przejętym głosem. Lecz nie potrafię naniego spojrzeć. Nie wolno mi go dotknąć. Ajuż napewno nie mogę wypowiedzieć słów wyjaśnienia, które jestem mu winna:


    Nawaliłam – tak mi przykro. Romano mnie nabrał, aja byłam natyle zdesperowana igłupia, żedałam się wciągnąć wjego grę. Ateraz nie ma już dla nas nadziei, bojeśli mnie pocałujesz, jeśli zetkną się nasze DNA – umrzesz...


    Nie potrafię. Jestem największym naświecie tchórzem. Jestem żałosna isłaba. Nie ma mowy, bym znalazła siłę nato wyznanie.


    –Ever, powiedz, ocochodzi – prosi, zdenerwowany moim płaczem. – Zachowujesz się tak odkilku dni. Chodzi omnie? Ocoś, cozrobiłem? Przecież wiesz, żenie pamiętam ztego wiele. Nieliczne rzeczy, które sobie przypominam... Masz świadomość, żeto nie byłem prawdziwy ja. Nigdy zrozmysłem bym cię nie skrzywdził. Nigdy.


    Obejmuję rękami kolana, opuszczam ramiona ischylam głowę. Chciałabym stać się malutka, taka, byDamen nie mógł mnie już zobaczyć. Wiem, żemówi prawdę, żenie potrafiłby mnie skrzywdzić – tylko ja byłam wstanie zrobić coś tak bolesnego, pospiesznego, bezsensownie impulsywnego. Tylko ja mogłam być tak głupia, bynabrać się nasztuczki Romano. Tak bardzo chciałam udowodnić, żejestem jedyną prawdziwą miłością Damena, stać się tą jedną, która może go ocalić... No iproszę, conarobiłam.


    Damen przysuwa się bliżej, obejmuje mnie wpasie iprzyciąga dosiebie. Nie mogę jednak ryzykować takiej bliskości, moje łzy są teraz dla niego śmiertelnym niebezpieczeństwem, nie powinny dotykać jego skóry.


    Zrywam się narówne nogi ibiegnę wstronę oceanu, podwijając palce ipozwalając, byzimna biała piana ochlapała mi łydki. Chciałabym móc zanurkować wtę głębię idać ponieść się fali. Zrobić cokolwiek, aby uniknąć wypowiedzenia tych słów – bym nie musiała mówić mojej jedynej prawdziwej miłości, mojemu wiecznemu partnerowi, mojej bratniej duszy odczterystu lat, żechoć podarował mi życie wieczne, przeze mnie nastąpi nasz koniec.


    Nie ruszam się przez chwilę, milczę. Czekam, ażsłońce zniknie zahoryzontem, iwtedy wkońcu spoglądam wtwarz Damena. Przyglądam się jego ciemnej, schowanej wcieniu sylwetce, ledwo rozpoznawalnej wmroku, inie zważając nato coś, cotkwi wmoim gardle, mamroczę:


    –Damen... Kochanie... Muszę ci coś powiedzieć.


    


    
      ROZDZIAŁ DRUGI
    


    
      
    


    
      
    


    Kucam obok niego, zrękami założonymi nakolanach istopami zakopanymi wpiasku, mając nadzieję, żenamnie spojrzy, żesię odezwie. Choćby tylko poto, bypowiedzieć mi coś, cojuż wiem – żepopełniłam wielki igłupi błąd, którego prawdopodobnie nigdy nie dasię naprawić. Przyjęłabym jego słowa zpokorą, bo– dodiabła! – zasłużyłam sobie nanie. Nie mogę jednak znieść tego milczenia inieobecnego spojrzenia.


    Kiedy już decyduję się coś powiedzieć – cokolwiek, cozburzyłoby przerażającą ciszę – Damen spogląda namnie spojrzeniem tak zmęczonym, żeodbija się wnich każdy rok zsześciuset lat jego życia.


    –Romano – wzdycha, kręcąc głową. – Nie poznałem go. Nie miałem pojęcia... – Urywa, znów spoglądając gdzieś wprzestrzeń.


    –Nie miałeś szans się domyślić. – Próbuję powstrzymać rodzące się wnim poczucie winy. – Odpierwszego dnia byłeś pod wpływem jego zaklęcia. Uwierz mi, on wszystko zaplanował, upewnił się, żekażde wspomnienie zostanie wymazane.


    Damen przygląda mi się uważnie, apotem wstaje iodwraca się. Spogląda naocean, zaciskając dłonie wpięści.


    –Zrobił ci krzywdę? Dobierał się dociebie, skrzywdził wjakikolwiek sposób?


    Kręcę głową.


    –Nie musiał. Zranił mnie, krzywdząc ciebie.


    Odwraca się ponownie – jego rysy wyostrzają się, wzrok ciemnieje. Bierze głęboki oddech ioznajmia:


    –To moja wina.


    Zamieram, bojak to możliwe, żeDamen obwinia siebie potym, coja zrobiłam? Podrywam się, staję obok niego ikrzyczę:


    –Nie bądź niemądry! Oczywiście, żeto nie twoja wina! Słuchałeś wogóle tego, comówiłam?! – Potrząsam głową. – Romano zatruł twój eliksir izahipnotyzował cię. Ty nie mogłeś nic nato poradzić, robiłeś, cochciał, straciłeś kontrolę!


    Ledwo wypowiadam ostatnie zdanie, aDamen już macha lekceważąco dłonią.


    –Ever, nie rozumiesz? Tu nie chodzi oRomano czy ociebie,to nasza karma. Muszę odpłacić zasześćset lat samolubnego życia. – Kręci głową iśmieje się gorzko. Taki śmiech przeszywa dokości. – Potych wszystkich latach, gdy kochałem cię itraciłem raz poraz, byłem przekonany, żeto kara właśnie zato, jak żyłem. Nie miałem pojęcia, żeumierasz zręki Driny. Teraz dopiero zrozumiałem prawdę, której nie dostrzegałem przez lata. Kiedy już miałem pewność, żeuniknąłem karmy, czyniąc cię nieśmiertelną izatrzymując przy sobie, zaśmiał się znas los: pozwala, byśmy przez wieczność żyli razem, ale nigdy już się nie dotknęli.


    Wyciągam rękę, bygo przytulić, pocieszyć, przekonać, żeto wszystko nieprawda, ale odrazu się odsuwam. Uświadamiam sobie, żesytuacja, wktórej się znaleźliśmy, spowodowana jest właśnie tym, żenie mogę go dotknąć.


    –To nieprawda – mówię, spoglądając woczy Damena. – Czemu los miałby karać ciebie, skoro to ja popełniłam błąd? Nie rozumiesz? – Raz poraz potrząsam głową, sfrustrowana. Nie mogę się pogodzić ztym, comówi. – Romano zaplanował wszystko odsamego początku. On kochał Drinę – założę się, żenie miałeś otym pojęcia, prawda? Była jedną zsierot, które ocaliliście odzarazy wrenesansowej Florencji, ikochał ją przez wieki, zrobiłby dla niej wszystko. Tyle żeDrinie zależało tylko natobie, atobie – namnie. Kiedy więc ją zabiłam, Romano postanowił się zemścić, idokonał tego zatwoim pośrednictwem. Chciał, bym poczuła, jak to jest – nie móc już nigdy ciebie dotknąć. Wydarzenia potoczyły się tak szybko, że... – urywam. Ta przemowa jest bez sensu,to strata czasu. Damen przestał słuchać popierwszym słowie, jest przekonany oswojej winie.


    Tyle żeja tak nie myślę inie mogę pozwolić, byobwiniał siebie.


    –Damen, proszę cię! Nie możesz się poprostu poddać. To nie jest żadna karma, tylko moja wina. To ja popełniłam błąd, okropny, przerażający błąd. Ale możemy go naprawić. Zpewnością jest jakieś wyjście – łapię się resztek nadziei, zmuszając doudawania entuzjazmu.


    Damen stoi przede mną, widzę tylko ciemną sylwetkę wmroku. Zauścisk może mi służyć jedynie ciepło jego spojrzenia.


    –Nigdy nie powinienem był zaczynać – mówi. – Nie powinienem był przygotowywać eliksiru, tylko pozwolić, byrzeczy toczyły się swoim torem. Naprawdę, Ever. Spójrz tylko, jaki jest rezultat moich poczynań: jedynie cierpienie! – Potrząsa głową ipatrzy ztaką rozpaczą, żemoje serce zdaje się pękać. – Ale dla ciebie wciąż jest ratunek. Masz przed sobą całe życie wieczne – możesz być, kimkolwiek chcesz, irobić, cokolwiek zapragniesz. Aja... – Wzrusza ramionami. – Jestem przeklęty. Oboje widzimy rezultat moich sześciuset lat naziemi.


    –Nie! – wołam niepewnym głosem, ażzaczynają mi drżeć usta ipoliczki. – Nie możesz odejść, nie masz prawa znowu mnie zostawić! Przez ostatni miesiąc przeszłam piekło, bycię ocalić, ateraz, kiedy wydobrzałeś, nie mam zamiaru się poddać. Jesteśmy sobie przeznaczeni, sam tak mówiłeś. Poprostu przeżywamy chwilowy kryzys, nic więcej. Ale jeśli razem się nad tym zastanowimy,to wiem, żeznajdziemy jakiś sposób, żeby... – mówię coraz ciszej, ażwkońcu milknę, bowidzę, żeDamen jest już gdzie indziej, wycofał się doświata poczucia winy, gdzie może wszystko zrzucić nasiebie. Wiem też, żepora opowiedzieć mu dalszy ciąg historii – te nieszczęsne fragmenty, których żałuję ioktórych wolałabym zapomnieć. Może spojrzy nacałą sprawę inaczej, może...


    –To nie wszystko – zaczynam pospiesznie, choć nie mam pojęcia, jak dobrać słowa. – Zanim stwierdzisz, żeściga cię karma albo coś podobnego, musisz wiedzieć jeszcze jedno. Coś, zczego nie jestem dumna, ale...


    Biorę głęboki oddech iopowiadam Damenowi oswoich podróżach doSummerlandu – magicznego wymiaru między wymiarami, gdzie dowiedziałam się, jak można cofnąć się wczasie – agdy miałam wybór między swoją rodziną iDamenem, wybrałam ich. Byłam przekonana, żewjakiś sposób zdołam odzyskać przyszłość, którą – jak mi się wydawało – odebrano mi nazawsze. Niestety wszystko itak sprowadziło się dostwierdzenia, które już znałam.


    Czasem przeznaczenie jest poza naszym zasięgiem.


    Wzdycham głęboko iwbijam wzrok wpiasek, niechętnie czekając nareakcję Damena – cozrobi, gdy spojrzy woczy zdrajczyni?


    Ale – wbrew moim przypuszczeniom – zamiast się złościć czy smucić, Damen otacza mnie najpiękniejszym białym światłem – tak pocieszającym, wybaczającym iczystym jak portal doSummerlandu, anawet jeszcze cudniejszym. Zamykam więc oczy iotulam go takim samym blaskiem, agdy pochwili podnoszę powieki, oboje jesteśmy zatopieni wnajcudowniejszym zmożliwych, ciepłym, mglistym świetle.


    –Nie miałaś innego wyboru – zwraca się domnie łagodnym głosem ispogląda pocieszająco, byzmazać jakoś mój wstyd. – To normalne, żewybrałaś rodzinę, ja zrobiłbym to samo – gdybym wogóle miał wybór...


    Kiwam głową, aświatło Damena rozbłyskuje jeszcze bardziej, zamykając mnie wtelepatycznych objęciach. Nie są nawet wpołowie tak uspokajające jak prawdziwy dotyk, ale nanic więcej nie mogę liczyć.


    –Znam historię twojej rodziny – mówię. – Wiem wszystko, widziałam... – Damen spogląda namnie ciemnymi oczami tak intensywnie, żewręcz zmuszam się dodalszych słów. – Zawsze byłeś taki tajemniczy wkwestii swojej przeszłości, pochodzenia, wcześniejszego życia... Dlatego pewnego dnia, podczas pobytu wSummerlandzie, poprosiłam ociebie i... Cóż, ujawniła mi się cała twoja historia.


    Zaciskam usta iwpatruję się wstojącego przede mną Damena. Jest spokojny imilczący. Wzdycham, gdy spogląda mi woczy itelepatycznie gładzi palcami mój policzek, tworząc obraz tak staranny, tak namacalny, żeniemal prawdziwy.


    –Przepraszam – mówi, prawie muskając kciukiem moją brodę. – Przepraszam, żebyłem taki zamknięty. Ale choć to wszystko wydarzyło się tak dawno, wciąż wolałbym otym nie rozmawiać.


    Przytakuję, nie chcę naciskać. Też wolę nie poruszać tematu morderstwa rodziców Damena, którego był świadkiem, ani tych lat, kiedy był molestowany przez księży.


    –Jest coś jeszcze – ciągnę zwiarą, żemoże ta informacja wzbudzi wnim nadzieję. – Gdy oglądałam twoje życie, zobaczyłam, jak Romano cię zabija. Ichoć wydawało mi się, żeto nieuniknione, jednak zdołałam cię ocalić. – Spoglądam naDamena, wyczuwając, żeani trochę go nie przekonałam, więc pospiesznie mówię dalej, zanim całkiem się wyłączy: – Wiem, żenasze przeznaczenie jest zgóry ustalone, ale wydaje mi się, żeczasem mogą je kształtować podejmowane przez nas działania. Dlatego gdy nie udało mi się ocalić rodziny, choć cofnęłam się wczasie, zrozumiałam, żeakurat ich przeznaczenia nie mogłam odwrócić. Nasekundę przed drugim wypadkiem, wktórym straciłam ich ponownie, Riley powiedziała mi tak: „Nie możesz zmienić przeszłości, ona poprostu jest”. Ajednak gdy jakimś cudem powróciłam tutaj, doLaguny, udało mi się ciebie ocalić – to znak, żeprzyszłość nie zawsze jest zgóry ustalona, nie każdym jej elementem rządzi przeznaczenie.


    –Być może. – Damen wzdycha, nie spuszczając zemnie wzroku. – Tyle żeprzed karmą nie uciekniesz, Ever. Ona poprostu jest – ani dobra, ani zła, jak myśli większość ludzi. Karma to rezultat wszystkich działań, pozytywnych inegatywnych, nieustająca równowaga, przyczyna iskutek, coś zacoś: wlewasz, wylewasz, coma być,to będzie. – Wzrusza ramionami. – Jakkolwiek byś to ujęła, zawsze chodzi oto samo. Ichoć bardzo chciałabyś myśleć inaczej,to właśnie się wydarzyło. Każdej akcji towarzyszy reakcja. Amnie moje działania przywiodły tutaj. – Znów potrząsa głową. – Przez cały ten czas powtarzałem sobie, żezmieniłem cię wnieśmiertelną zmiłości, ale teraz widzę, żeto był czysty egoizm – bonie potrafiłem istnieć bez ciebie. Idlatego teraz jest, jak jest.


    –Ito koniec? – Tym razem ja kręcę głową, nie mogąc uwierzyć, żetak łatwo chce się poddać. – Poprostu koniec? Jesteś tak cholernie pewny, żedopadła cię twoja karma, żenawet nie spróbujesz się jej odgryźć? Tyle przeszedłeś, byśmy mogli być razem, agdy napotykasz przeszkodę, nawet nie próbujesz jej zmierzyć iprzeskoczyć?


    –Ever... – Damen ma ciepłe, pełne miłości, wyrozumiałe spojrzenie, ale itak doskonale wychwytuję wjego głosie zrezygnowanie. – Przykro mi, ale są pewne rzeczy, które poprostu wiem.


    –Tak, no cóż... – Wzdycham iwbijam wzrok wziemię, zakopując wpiasku palce unóg. – To, żemasz nade mną przewagę kilku stuleci, wcale nie oznacza, żewiesz wszystko najlepiej. Bojeśli naprawdę siedzimy wtym razem, jeśli nasze życia – tak jak nasze przeznaczenie – są zesobą związane,to zrozumiesz, żenie tylko ciebie dotyczy cała ta historia. Ja również jestem jej częścią. Inie uda ci się poprostu uciec – nie uda ci się ode mnie odejść! Musimy działać razem! Napewno jest jakieś wyjście... – urywam, czując, jak zaczynam drżeć, acoś ściska mnie zagardło tak mocno, żenie mogę już mówić. Mogę tylko stać przed Damenem, milcząco nalegając, byprzyłączył się dowalki, choć nie jestem pewna, czy możemy ją wygrać.


    –Nie zamierzam cię zostawiać – mówi wkońcu, awjego spojrzeniu odbija się czterechsetletnia tęsknota. – Nie potrafię cię zostawić, Ever. Uwierz, żepróbowałem. Ale wkońcu itak znajdowałem drogę dociebie. Tylko ciebie zawsze pragnąłem itylko ciebie kochałem, ale... Ever...


    –Żadnych „ale”. – Przerywam, pragnąc go dotknąć, mocno się doniego przytulić. – Musi być jakieś rozwiązanie. Znajdziemy je razem. Poprostu wiem, żetak będzie. Zbyt daleko zaszliśmy, byRomano mógł nas rozdzielić. Ale bez twojej pomocy nie dam rady. Więc proszę, obiecaj mi, żespróbujesz.


    Damen patrzy namnie przenikliwie. Zamyka oczy iwypełnia plażę milionem tulipanów, tak żecałą zatokę pokrywają woskowane czerwone płatki nazielonych łodygach – to wieczny symbol naszej nieśmiertelnej miłości, który teraz zajmuje każdy centymetr piasku.


    Potem Damen bierze mnie pod ramię iprowadzi zpowrotem dosamochodu. Nasze ciała dzielą tylko jego czarna skórzana kurtka imoja koszulka zorganicznej bawełny. Dość, byzapobiec przypadkowej wymianie DNA, ale nie dość, bypowstrzymać żar idrżenie, które między nami pulsują.
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    –Wiesz co? – Miles wsiada domojego auta iwpatruje się wemnie swoimi wielkimi brązowymi oczami, jeszcze większymi niż zwykle, gdy najego uroczej dziecięcej twarzy pojawia się uśmiech. – Albo nie... Wiesz co? Nie zgaduj. Lepiej odrazu ci powiem, boitak nie uwierzysz. Nigdy nie zgadniesz!


    Uśmiecham się, bokilka sekund wcześniej już słyszałam, jak myśli, powstrzymując się przed wypowiedzeniem tego głośno: Jadę naobóz aktorski doWłoch! Isekundę później słyszę:


    –Jadę naobóz aktorski doWłoch! Nie, poprawka, jadę doFLORENCJI weWłoszech! Domiasta Leonarda daVinci, Michała Anioła, Rafaela...


    I naszego dobrego znajomego Damena Auguste’a, który przypadkiem znał tych artystów osobiście!


    –Już odkilku tygodni wiedziałem, żejest szansa, ale dopiero wczoraj wieczorem dostałem oficjalne potwierdzenie iwciąż nie mogę uwierzyć! Osiem tygodni weFlorencji, gdzie będę tylko grał, jadł ipodrywał gorących Włochów...


    Zerkam naniego iwyjeżdżam zpodjazdu.


    –AHoltowi to pasuje?


    Miles spogląda zdziwiony.


    –Hej, wiesz, jak to jest: codzieje się weWłoszech, zostaje weWłoszech.


    Ale ja akurat wiem, żeto nieprawda. Przypominam sobie Drinę zRomano izastanawiam się, ilu jeszcze złych nieśmiertelnych krąży poziemi, czekając tylko, ażbędą mogli przybyć doLaguna Beach imnie sterroryzować.


    –Nieważne. Niedługo wyjeżdżam – kiedy tylko skończy się szkoła. Imuszę jeszcze tyle rzeczy przygotować! Aha, prawie zapomniałem wspomnieć otym, conajlepsze... No dobra, prawie najlepsze. Wszystko doskonale się poukładało, boostatnie przedstawienie Lakieru dowłosów odbędzie się natydzień przed moim wyjazdem, więc uda mi się jeszcze zagrać Tracy Turnblad nazakończenie. Przecież to cudowne, prawda?


    –Absolutnie cudowne. – Uśmiecham się. – Naprawdę, gratulacje. To super. No izasłużyłeś nawszystko, muszę przyznać. Żałuję tylko, żenie mogę pojechać ztobą.


    Wchwili gdy wypowiadam te słowa, zdaję sobie sprawę ztego, żenaprawdę tak myślę. Byłoby cudownie uciec odwszystkich problemów, wsiąść dosamolotu iodlecieć. Zresztą brakuje mi towarzystwa Milesa. Ostatnich kilka tygodni, gdy on iHaven (tak jak cała szkoła) pozostawali pod urokiem Romano,to był najbardziej samotny czas wmoim życiu. Nie miałam przy boku Damena, corozdzierało mi serce, ale brak dwojga najlepszych przyjaciół niemal doprowadził mnie doszaleństwa. Tyle żeMiles iHaven nie pamiętają ztego absolutnie nic, tak jak pozostali. Tylko Damen ma dostęp domałych fragmentów, ato, cosobie przypomina, wywołuje wnim wyłącznie poczucie winy.


    –Też bym chciał, żebyś pojechała – mówi Miles, bawiąc się pokrętłem radia. Próbuje znaleźć odpowiednią dodobrego nastroju muzykę. – Może pozakończeniu roku wszyscy pojechalibyśmy doEuropy? Wyrobimy sobie legitymacje studenckie, będziemy mieszkać wschroniskach ipodróżować zplecakami. Byłoby super. Wszóstkę – ty iDamen, Haven iJosh, ja i... ktoś tam...


    –Ty iktoś tam? – Zerkam zdziwiona. – Ocochodzi?


    –Jestem realistą. – Wzrusza ramionami.


    –Daj spokój. – Wznoszę oczy donieba. – Odkiedy?


    –Odwczorajszego wieczoru, gdy dowiedziałem się, żejadę doWłoch. – Śmieje się, przeczesując ręką brązowe włosy. – Posłuchaj mnie: Holt jest super, naprawdę, nie zrozum mnie źle. Ale nie będę się oszukiwać, żejest między nami coś więcej, niż jest. Wszyscy mamy datę ważności, wiesz otym? Pełne trzy akty: określony początek, środek ikoniec. To nie tak jak ztobą iDamenem, wy jesteście inni. Życiowi.


    –Życiowi? – Spoglądam naMilesa, kręcąc głową, izatrzymuję się naświatłach. – To jakiś termin praktyczny, anie określenie szczęśliwej pary.


    –Wiesz, ocomi chodzi. – Miles przygląda się swoim pomalowanym najaskrawy róż paznokciom Tracy Turnblad, obracając je naróżne strony. – Mówię otym, żewy dwoje jesteście idealnie dobrani, połączeni. Zresztą nawet dosłownie, bozwykle wciąż się obściskujecie.


    Już nie. Wzdycham głęboko, wciskam pedał gazu, gdy tylko światło zmienia się nazielone, iprzejeżdżam skrzyżowanie zpiskiem opon, zostawiając zasobą czarny ślad gumy. Nie zwalniam dochwili parkowania przed szkołą. Rozglądam się zaDamenem – on zawsze staje nadrugim znajlepszych miejsc.


    Wciąż nigdzie go nie dostrzegam. Zaciągam hamulec. Mam zamiar wysiąść zsamochodu iposzukać, ale wtym samym momencie Damen pojawia się koło mnie ikładzie rękę naklamce.


    –Gdzie twoje auto? – pyta Miles, rozglądając się dokoła. Zamyka drzwi iprzerzuca plecak przez ramię. – Icoci się stało wrękę?


    –Pozbyłem się. – Damen wpatruje się wemnie, apotem zerka naMilesa iwidząc wyraz jego twarzy, dodaje: – Samochodu, nie ręki.


    –Sprzedałeś go? – pytam, ale tylko dlatego, żeMiles nas słyszy. Damen nie musi kupować, wymieniać ani sprzedawać rzeczy, jak normalni ludzie. Poprostu może sobie unaocznić, cokolwiek zechce.


    Kręci głową iprowadzi mnie dowejścia, zuśmiechem odpowiadając:


    –Nie, zostawiłem go napoboczu zwłączonym silnikiem ikluczykiem wstacyjce.


    –Słucham? – wyrywa się Miles. – Chcesz mi powiedzieć, żezostawiłeś swoje lśniące czarne bmw M6 coupé przy drodze?!


    Damen przytakuje.


    –Ale to jest auto zasto tysięcy dolarów! – Miles robi się czerwony izaczyna brakować mu tchu.


    –Dokładnie sto dziesięć – śmieje się Damen. – Nie zapominaj, żemiał pełne wyposażenie dodatkowe.


    Miles wpatruje się wniego, aoczy prawie wychodzą mu zorbit. Nie potrafi przyswoić informacji, żektokolwiek mógłby zrobić coś takiego – iżektokolwiek mógłby chcieć zrobić coś takiego.


    –Hm, no dobra, wyjaśnijmy sobie coś – poprostu się obudziłeś ipomyślałeś: „Hej, acomi tam, może poprostu porzucę mój absurdalnie drogi samochód napoboczu – GDZIE KAŻDY BĘDZIE MÓGŁ GO SOBIE WZIĄĆ”?


    –Coś wtym stylu. – Damen wzrusza ramionami.


    –Bowiesz, może nie zauważyłeś... – Miles zaczyna sapać. – Ale niektórym znas nieco brakuje samochodu. Niektórzy z nas mają okrutnych rodziców, którzy zmuszają swoje dzieci, byprzez całe życie polegały wyłącznie naprzyjaciołach!


    –Wybacz. – Kolejne wzruszenie ramion. – Chyba otym nie pomyślałem. Ale jeśli poprawi ci to humor, zrobiłem to wszczytnym celu.


    Damen spogląda namnie idzięki temu spojrzeniu, jak zwykle pełnemu ciepła, nagle zaczynam się domyślać, żeporzucenie samochodu to zaledwie początek jego planu.


    –Jak się dostałeś doszkoły? – pytam, gdy docieramy dogłównej bramy, gdzie czeka nanas Haven.


    –Przyjechał autobusem – oznajmia nasza przyjaciółka, aświeżo ufarbowane granatowe kosmyki opadają jej natwarz. – Inie żartuję. Też bym nie uwierzyła, ale widziałam to nawłasne oczy. Widziałam, jak wsiada dowielkiego żółtego autobusu zpierwszoklasistami, debilami, kujonami iinnymi wyrzutkami, które – wprzeciwieństwie doDamena – nie mają innego wyjścia, jak jechać autobusem. – Haven potrząsa głową. – Byłam tak zszokowana, żemusiałam się uszczypnąć. Apotem, jako żewciąż nie mogłam uwierzyć, zrobiłam zdjęcie komórką iwysłałam je doJosha, byto potwierdził. – Pokazuje nam ekran telefonu.


    Patrzę naDamena, zastanawiając się, coteż wymyślił, inagle zauważam, żezamiast swojego ulubionego kaszmirowego swetra ma nasobie zwykłą bawełnianą koszulkę. Azamiast designerskich dżinsów – jakieś spodnie bez nazwy. Nawet czarne buty, zktórych był już znany wcałej szkole, zastąpiły brązowe gumowe japonki. Oczywiście itak nie potrzebuje żadnych gadżetów, bywyglądać odlotowo – jak wdniu, gdy się poznaliśmy – ale ten nowy, zwyczajny look jakoś doniego nie pasuje.


    Anapewno nie pasuje dotego Damena, którego znam.


    Jasne, nie dasię zaprzeczyć, żeDamen jest inteligentny, dobry, kochający ihojny – ale także dość próżny. Ma obsesję napunkcie ubrań, samochodu, swojego wizerunku. Iwżadnym wypadku nie można go wypytywać odatę urodzin, bojak nakogoś, kto zdecydował się być nieśmiertelny, ma dziwaczny kompleks wieku.


    Ichoć wnormalnych okolicznościach nic bymnie nie obchodziło, wjakich ciuchach iczym przyjechał doszkoły,to teraz, kiedy spoglądam naniego poraz kolejny, coś zaczyna mnie kłuć wżołądku – jakby jakaś myśl domagała się mojej uwagi. Ostrzeżenie, żeto dopiero początek. Żenagła transformacja Damena jest głębsza inie chodzi tylko ocięcie kosztów, altruizm iochronę środowiska. To wszystko ma coś wspólnego zwczorajszym wieczorem, ztym, żeDamena ściga jego karma. Może przekonał sam siebie, żewyrzeczenie się najcenniejszych rzeczy jakoś zrównoważy złe uczynki?


    –Idziemy? – Uśmiecha się, łapiąc mnie zarękę wmomencie, gdy rozlega się dzwonek. Odciąga mnie odMilesa iHaven, którzy przez następne trzy lekcje będą wysyłać dosiebie kolejne SMS-y, próbując ustalić, costało się Damenowi.


    Patrzę naniego, najego odzianą wrękawiczkę dłoń trzymającą moją, iidąc korytarzem, szepczę:


    –Cosię dzieje? Cotak naprawdę stało się ztwoim autem?


    –Już ci mówiłem. – Wzrusza ramionami. – Nie potrzebuję go. To zbędny luksus sprawiający mi przyjemność, bez której jednak mam zamiar się obejść. – Śmieje się, nie spuszczając zemnie wzroku. Ale gdy widzi, żewcale mnie nie rozbawił, kręci głową idorzuca: – Nie bądź taka poważna. To nic takiego. Zrozumiałem poprostu, żego nie potrzebuję, więc pojechałem dojakiejś biedniejszej dzielnicy izostawiłem go napoboczu, żeby ktoś mógł go znaleźć.


    Zaciskam usta ipatrzę przed siebie. Chciałabym wejść dogłowy Damena izobaczyć te myśli, które trzyma tylko dla siebie, dotrzeć doprawdziwej istoty jego zamierzeń. Bochoć patrzy namnie wten swój sposób inonszalancko wzrusza ramionami, nic ztego, comówi, nie ma sensu.


    –No jasne, wporządku. Jeśli to właśnie chciałeś zrobić, rozumiem, baw się dobrze. – Także wzruszam ramionami, przekonana, żenic tu nie jest wporządku, ale wiem też, żelepiej nie ujawniać się ztą opinią. – Tylko jak zamierzasz się teraz poruszać? Wiesz, może nie zauważyłeś, ale to jest Kalifornia – trudno się gdziekolwiek dostać bez samochodu.


    Damen jest wyraźnie rozbawiony moim wybuchem złości, abynajmniej nie takiej reakcji się spodziewałam.


    –Cozłego jest wjeżdżeniu autobusem? Zadarmo?


    Wgapiam się wniego, kręcąc głową – nie wierzę wto, cosłyszę. A odkąd martwisz się opieniądze, panie Zarabiam Miliony naWyścigach iMogę Unaocznić, CoTylko Zechcę? Dopiero pochwili zdaję sobie sprawę ztego, żezapomniałam ukryć swoje myśli.


    –Awięc tak mnie postrzegasz? – Damen zatrzymuje się pod klasą, wyraźnie urażony moją oceną swojej osoby. – Jako płytkiego materialistę, narcyza, snoba ikonsumpcjonistę?


    –Nie! – wołam, potrząsając głową iściskając rękę Damena. Mam nadzieję, żeuda mi się go przekonać, choć tak naprawdę wistocie myślę, copowiedziałam. Ale nie odbieram tego negatywnie. Chodzi raczej oto, żemój facet docenia wżyciu dobre rzeczy, anie oto, żejest męską wersją Stacii. – Ja tylko... – Waham się, próbując być choć wpołowie tak elokwentna jak Damen, ale wkońcu poddaję się imówię: – Chyba poprostu tego nie rozumiem. – Wzruszam ramionami. – Iocochodzi ztą rękawiczką? – Podnoszę jego dłoń dopoziomu wzroku.


    –Czy to nie oczywiste? – Kręci głową iciągnie mnie wkierunku drzwi.


    Zostaję jednak wmiejscu iani drgnę. Nic już nie jest oczywiste inic nie ma sensu.


    Damen zatrzymuje się także, zręką naklamce, wciąż mocno urażony.


    –Myślałem, żeto będzie dobre rozwiązanie. Ale może wolisz, żebym wcale cię nie dotykał?


    Nie! Nie oto mi chodziło! Widząc zbliżających się kolegów, przełączam się natelepatię iprzypominam Damenowi, jak trudno było mi przez ostatnie trzy dni unikać bezpośredniego znim kontaktu. Udawałam przeziębioną, choć oboje wiemy, żenie możemy zachorować, iwymyślałam kolejne absurdalne wymówki, które tylko wzmagały moje poczucie wstydu. To była prawdziwa męczarnia. Mieć tak boskiego, przystojnego, seksownego faceta inie móc go dotknąć – okazało się największą zmożliwych torturą.


    –Posłuchaj... Wiem, nie możemy ryzykować, żedotkniemy się spoconymi dłońmi albo coś podobnego, ale nie uważasz, żeto jednak wygląda trochę... dziwnie? – pytam szeptem, gdy tylko znów zostajemy sami.


    –Nic mnie to nie obchodzi. – Wbija wemnie szczere spojrzenie szeroko otwartych oczu. – Nie interesuje mnie, comyślą inni. Interesujesz mnie tylko ty.


    Ściska moją dłoń iotwierając umysłem drzwi doklasy, prowadzi mnie obok Stacii Miller donaszych ławek. Choć nie widziałam jej odpiątku, kiedy to wszyscy uwolnili się odklątwy Romano, mam pewność, żenienawidzi mnie równie mocno jak przedtem. Ichociaż jestem gotowa nastary numer Stacii – upuszczenie torby, żebym się onią potknęła – tym razem panna Miller okazuje się zbyt zainteresowana nowym image’em Damena, bybawić się wstare gierki. Mierzy go wzrokiem odstóp dogłów, raz zarazem.


    Jednak to, żeStacia mnie ignoruje, wcale nie oznacza, iżmogę się rozluźnić. Prawdą jest bowiem, żeStacia nigdy nie zapomina – wyraźnie mi to powiedziała. Prawdopodobnie jest bardziej zła iżądna zemsty niż kiedykolwiek – ata chwila spokoju to tylko cisza przed burzą.


    –Zignoruj ją – szepcze Damen, przysuwając swój stolik domojego tak blisko, żewłaściwie się stykają.


    Kiwam potakująco głową, ale wrzeczywistości trudno mi zignorować królową szkoły. Bardzo chciałabym udawać, żejest niewidzialna, ale nie potrafię. Siedzi przede mną, awemnie rodzi się obsesja. Zaglądam wmyśli Stacii, próbując zobaczyć, czy cokolwiek wydarzyło się między nią aDamenem. Bochoć wiedziałam, żeto zasprawą Romano zesobą flirtowali, całowali się iprzytulali, musiałam nanich wtedy patrzeć. Ichociaż mam pewność, żeDamen był pozbawiony wolnej woli, nic nie zmieni tego, żetamto się wydarzyło – usta Damena dotykały warg Stacii, ajego dłonie – jej skóry. Coztego, żenie zrobili następnego kroku – itak czułabym się dużo lepiej, gdybym miała jakiś tego dowód.


    Tak,to wszystko jest chore, bolesne imasochistyczne, lecz nie spocznę, póki pamięć Stacii nie odsłoni mi wszystkich tych koszmarnych, dobijających szczegółów.


    Ikiedy już mam zamiar wejść głębiej wjej myśli, dotrzeć dosamego mózgu, Damen ściska moją dłoń imówi:


    –Ever, proszę, przestań się torturować. Już ci mówiłem, żenie ma tam nic dooglądania. – Przełykam ślinę, wpatrując się wkark królowej, patrząc, jak plotkuje zHonor iCraigiem, iledwo udaje mi się dosłyszeć ciąg dalszy: – Nie zrobiliśmy tego. Nie jest tak, jak myślisz.


    –Apodobno nic nie pamiętasz? – Odwracam się, ale oblewa mnie rumieniec wstydu, gdy widzę ból woczach Damena. Spogląda namnie ipotrząsa głową.


    –Zaufaj mi. – Wzdycha. – Przynajmniej spróbuj. Proszę.


    Biorę głęboki oddech, wciąż wpatrując się wjego oczy, ichciałabym móc mu zaufać. Powinnam.


    –Mówię poważnie, Ever. Najpierw nie mogłaś pogodzić się ztym, żeprzez sześćset lat chodziłem narandki, ateraz masz jeszcze obsesję napunkcie poprzedniego tygodnia? – Podnosi pytająco brew iprzysuwa się domnie, łagodnie perswadując: – Wiem, żebardzo zraniłem twoje uczucia, zdaję sobie ztego sprawę. Ale nie cofnę czasu, cosię stało,to się nie odstanie. Romano działał zpremedytacją, aty nie możesz pozwolić mu wygrać.


    Wzdycham przeciągle, bowiem, żeDamen ma rację. Zachowuję się dziecinnie, irracjonalnie, ipozwalam odwrócić swoją uwagę odważnych spraw.


    Poza tym – Damen przestawia się natelepatię, bodoklasy wszedł nauczyciel, pan Robins – wiesz, żeto nie ma żadnego znaczenia. Całe życie kochałem tylko ciebie. Czy to nie wystarczy?


    Podnosi rękę wrękawiczce idotyka mojej skroni, patrząc mi woczy iprzypominając naszą historię – moje kolejne wcielenia młodej służącej weFrancji, córki purytanina wNowej Anglii, uwodzicielskiej brytyjskiej bywalczyni salonów, rudowłosej muzy pewnego artysty...


    Otwieram szeroko oczy, botej inkarnacji nie znałam.


    ADamen tylko się uśmiecha, patrząc zmiłością, ipokazuje mi najpiękniejsze momenty tamtego czasu – migawka znaszego pierwszego spotkania podczas otwarcia galerii wAmsterdamie, pierwszy pocałunek – nadworze, tego samego wieczoru. Przedstawia tylko najbardziej romantyczne chwile, nie ujawniając, jak zginęłam, cozdarzało się zawsze, kiedy mieliśmy zrobić następny krok.


    Potych wszystkich cudownych historiach, widząc prawdziwą miłość Damena, spoglądam teraz wjego oczy iwmyślach odpowiadam napytanie: Oczywiście, żeto wystarczy. Zawsze mi wystarczałeś.


    Apotem zewstydem zadaję swoje pytanie: Ale czy ja wystarczę tobie?


    Wkońcu przyznaję się – dotego, ile wemnie lęku, żeDamen wkrótce znudzi się trzymaniem dłoni wrękawiczce, telepatycznym przytulaniem, izacznie szukać prawdziwej bliskości ujakiejś innej dziewczyny zbezpiecznym DNA.


    Kiwa głową, dotykając dłonią mojego podbródka, iprzytula mnie tak mocno, bezpiecznie ipocieszająco, żecały strach gdzieś znika. Jakby wodpowiedzi namój przepraszający wzrok, pochyla się iszepcze mi doucha:


    –To dobrze. Skoro to już ustaliliśmy, przejdźmy doRomano...
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